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Gazeta Wąbrzeska
Organ Katolicko* • Narodowy

Przedpłata: UTSRQPONMLKJIHGFEDCBAm iesięczn ie w ynosi zł 1 ,—  z dostaw ą pocz ­

tow ą zł 1 ,19 , z odnoszen iem  w dom  przez specja lnych posłań ­

ców zł 1 ,25 , C ena eg em plarza po jedyńczego w ynosi gr 15 ,

Organ Katolicko

tfzu Fizy Wrao: na uiiorea, iz^rtey 1 soliolg.

Bóg i Ojczyzna! Telefon nr. 63,

Narodowy

Pfc Fettill i aminslFaill: uialrzaZao, ul. Cluliuitt 1.

Ogłoszenia: w iersz m  lim , na stron ie 7-łam . grIO , na stron ie  

-łam ow ej za tekstem  gr 39 , w  tekśc ie gr 50 , na I str. gr 75 . P rzy  

pow tórzen iach udzie la się rabatu . D la zagran icy 5O °/o nadw yżk

W jedności siła!

krytyczne w Sejmie.
(K orespondencja w łasna).

Słaby atak opozycji. — Wzmocnione 

przeciwuderzeme sanacji. — Rozgrywka.
— Upadek rzędu. Co dalej?

W arszaw a, dn ia 9 bm .

P ierw sze , czw artkow e posiedzen ie  

S ejm u odbyw ało się — jak to już  

w szystk im  w iadom o —  w  nastro ju spo ­

ko jnym , n iem al sie lankow ym . P rzem ó ­

w ien ie m in . M atuszew sk iego by ło u-  

m iarkow ane, drażliw ych szczegółów  

praw ie n ie poruszało i n ikogo n ie za ­

czep ia ło . P odobną pow ściąg liw ością 

odp łaciła m u się opozycja .

C i m ów cy , k tó rzy brali udzia ł w  roz­

praw ach , a w ięc: pro f. R ybarsk i (K lub  

N arodow y), pos. N iedzia łkow sk i (P . P . 

S .), pos. R óg (W yzw olen ie), pos. D ąbsk i 

(S tronn ic tw o C hłopsk ie) —  un ikali tonu  

zby t ostrego . Z w łaszcza przedstaw icie le  

lew icy stw ierdzali, że przedew szyst-  

k iem są rozżalen i na „czw artą bry - 

gadę ’‘.

T o w strzem ięźliw e stanow isko opo ­

zycji n ie zosta ło jednak zrozum iane i 

docen ione przez sanację , k tó ra poczy ­

ta ła je za oznakę słabości. P ostanow iła  

przeto w yzyskać tę rzekom ą „słabość"  
i w zm ocn ionem  przeciw uderzen iem  roz­
b ić szereg i opozycy jne oraz zm usić je  
do bezładnego odw ro tu .

W  p ią tek ruszy ła sanacja do  ataku . 
P os. K osydarsk i (B e-B e) zgóry ośw iad -1  

czy ł, że zw ycięstw o już jest osiągn ięte , I 
pon iew aż opozycja „leży na obu łopat­
kach". D o bo ju w ystąp ili liczn i m ów cy  
sanacy jn i. D opom ogli im  też członko ­
w ie rządu , k tó rzy n ie szczędzili parla ­
m entarnych strza łów . S zczegó lną 1
natarczyw ością odznaczy li się: prem jer 
Ś w ita lsk i, m in . S kładkow sk i i m in . 
K w iatkow ski. N a uboczu trzym ał się  
natom iast m in . M atuszew sk i, okazu jąc  
nadal... pow ściąg liw ość.

Z aczep iona nag łym , fron tow ym  ata ­
k iem opozycja zorgan izow ała naprędce  
obronę. N a m ów nicy ukazali się : 
pro f. R ybarsk i, pos. S trońsk i, pos. 
T rąm pczyńsk i (K lub N arodow y), pos. 
B ittner (C hadecja), pos. M adejczyk), 
(P iast), pos. Ż uław sk i (P . P . S ./, pos. 
P utek (W yzw olen ie ; i inn i. W 'ydoby li 

on i z ukrycia am unic ję , k tó re j w e czw ar 
tek n ie w ystrze lali. P osypały się poci­
sk i. T rw ało to aż do g łosow an ia nad  
w niosk iem  n ieu fności d la rządu . R ząd  
upad ł. x

P o raz p ierw szy V  P olsce odrodzo ­
nej rząd upad ł w w yraźnem  parlam en ­
tom  em g łosow an iu i po raz p ierw szy  
tak w ielką ilo ścią g łosów . T a oko licz ­
ność odb iła się o lb rzym iem echem w  
kraju  i zagran icą .

A trzeba przy tem stw ierdzić , że  
w praw dzie opozycja zaostrzy ła w p ią- ,

stąp iła w  calem uzbro jen iu . w lapaZ ' Wybory gminne w W. M. Gdańsku.
pozosta ło jeszcze w iele opozycy jnej 
am unicji i bron i.

U padek i d j m isja rządu jest zjaw i­
sk iem  w ielk iego znaczen ia . O kazało się  
bow iem , .że szeroka op im a kraju od ­
w raca się coraz w idoczn iej od sanacji, 
k tó ra w praw dzie m a częściow e oparcie  
w urzędn ikach i w w ojsku , lecz traci 
zw olenn ików w spo łeczeństw ie. Jest to  
zatem  początek końca. S anacja zrozu ­
m iała . że przeciw ko sob ie m a n ie ty lko  
posłów , ale także tych w yborców , k tó ­
rzy sto ją za posłam i i żądają od n ich  
stanow iska w yraźnego .

S ejm  poprzedn i (od m aja 1926 r. do  

końca 1927 r.) by ł dosyć po tu lny, a na ­
w et posłuszny , pon iew aż w spo łeczeń ­

stw ie panow ały nadzie je lepszej przy ­
sz łośc i. O czek iw ano zm ian , chciano  
w idzieć czyny , spodziew ano się napra ­

w y. S ądzono , że przew rót m ajow y  przy ­
n iesie to , co zapow iadali ,,tw órcy“ . C ze­
kano praw ie 4 la ta ...

Z m ien iły się jednak nastro je ludno ­
śc i. Z m ien iła się kon junk tu ra . P oło ­
żen ie gospodarcze pogorszy ło się . K raj 
znalaz ł się w nurcie przesilen ia . T o  
m usiało w yw ołać zw ro t w op in ji spo ­
łeczeństw a. P osłow ie odczu li na sob ie  
napór te j op in ji od do łu , od w yborców , 
od ludności. I te rn należy tłum aczyć  
w zrost opozycji w S ejm ie , obecnym  
gdzie naw et życzliw i przy jac iele sana ­
cji m uszą przeciw n ie j w ystępow ać i 
w yrzekać się daw nych z n ią zw iązków .

Z a ku lisam i m oże się dziać co inne ­
go , lecz na w idow ni parlam en tarnej sa ­
nacja w te j chw ili jaw nych przy jació ł  
n ie posiada .

R ząd upad ł, ale jeszcze n ie ustąp ił.  
I praw dopodobn ie n ie prędko ustąp i. 
C hodzi tu bow iem  o ,,przekazan ie w ła-

Dookoła przesilenia rządowego.
Narazie odbywają się tylko

W arszaw a, 10 . 12 . T el. w ł.

„G az. W arsz ." (n r. 357) p isze:

— - „P rzesilen ie się zaciąga . T rzeci 
dzień n ie przyn iósł żadnego rozw iązania . 
T rzeba będzie te raz tak sarno re jestrow ać  
w ydarzen ia i dn i przew lekającego się , 
przesilen ia , jak w r. 1922-g im , k iedy w yni­
k ły rów nież „w ątp liw ości konsty tucy jne".

Z e strony po in fo rm ow anej zaprzeczano  
w szelk im  pog łoskom  o jak ichko lw iek kom  
b inacjach personalnych , a także w ieści o  
pow ołan iu do W arszaw y pp . B artla i P at­
ka n ie znalaz ły po tw ierdzen ia .

S ensację najw iększą stanow iła w izy ta  
m arszałka S ejm u na Z am ku. P . m arsza ­
łek D aszyńsk i zabaw ił na konferencji pra  
w ie dw ie godziny . T reść je j narazie n ie  
jest w iadom a.

U godz. 5-te j po po łudn iu p . P rezyden t 
przy ją ł na Z am ku m arszałka S enatu p . 
S zym ańsk iego .

Z o toczen ia m arszałka D aszyńsk iego  
zakom unikow ano urzędow o , że p . m arsza ­
łek żadnego kom unikatu z konferencji n ie  
og łosi.

C ytu jem y te pog łosk i z obow iązku  
dzienn ikarsk iego , n ie m ogąc stw ierdzić  
ich au ten tyczności". —

O godzin ie 5-te j po po ł. przyby ł na Z a ­
m ek m arszałek S enatu S zym ańsk i. K on ­
ferencja jego z P rezyden tem  R zeczypospo ­
lite j trw ała godzinę. I p . S zym ańsk i od ­
m ów ił udzie len ia jak ichko lw iek w yjaśn ień  
na tem at odby te j rozm ow y.

Treść rozmowy
P rezyden ta R zplite j z m arsz . D aszyń ­
sk im  w edle obszern ie jsze j re lac ji „K ur-  

je ra W arsz ." (n r. 338 ; m iała być nastę ­

pu jąca:

G dańsk , 9 . 12 . T el. w ł.

Z pow odu zn iesienia obszarów dw or­
sk ich odby ły się w czoraj, w n iedzie lę , w  
całym  szeregu m iejscow ości w ybory gm in  
ne, k tó re naogół dały w ynik d la party j o- 
byw ate lsk ich korzystny . N a 37 gm in ty lko  
w 6 socja liśc i uzyskali w iększość , na 240  
radnych socja liśc i uzyskali 70 m andatów .

Redukcja podatków w Rzeszy.

B erlin , ,9 . 12 .

G abinet R zeszy obradow ał dziś nad de ­
k larac ją , jaką m a złożyć kanclerz R zeszy  
na czw artkpw em posiedzen iu R eichstagu . 
W  zw iązku z dek larac ją kanclerza rząd  
R zeszy og łosił sw ój program finansow y . 
P rogram  ten przew idu je sk reślen ie z ogó l­

dzy “ łączn ie z ogrom ną ilo śc ią doku ­
m entów , co n ie jest rzeczą tak ła tw ą, 
gdy się uw zg lędn i sposoby rządzenia w  
osta tn ich la tach . P rzecież w S ejm ie  
znajdu ją się budżety (z przek roczen ia ­
m i), sp raw a m in . C zechow icza, zam ­
kn ięcia rachunków  a przedew szystk iem  

sp raw ozdan ia N ajw yższej Izby K on ­
tro li...

Jakże w obec tego rząd m a ustąp ić  
z dn ia na dzień? M usi te sp raw y jakoś  
uporządkow ać, zan im je odda w  
ręce następców . S am  najw yższy dosto j­
n ik w państw ie , a m ianow icie P rezy ­
den t R zeczypospolite j stw ierdził, że  
,,w ytw orzy się sy tuacja szczegó ln ie  
ciężka i trudna ‘\ M y rozum iem y  
w  pełn i te słow a. S ytuacja jest rzeczy ­
w iście „szczegó lnie ciężka i trudna".

W obec tego należy się spodziew ać, 
że przesilen ie po trw a przez d łuższy  

czas, pon iew aż rozw iązan ie go od stro ­
ny sanacji n ie będzie an i ła tw e an i 
w ygodne.

S t S .

konferencje na Zamku.

—  „P . m arszałek S ejm u m iał po in ­

fo rm ow ać P ana P rezyden ta o przeb iegu  
i rezu ltacie g łosow an ia w S ejm ie nad  
w niosk iem  o w otum  n ieu fności d la rzą ­

du . P an m arszałek m iał następn ie  
ośw iadczyć, że w iększość se jm ow a, k tó ­

ra obaliła rząd , n ie m a zam iaru pow o ­
ływ an ia m in istrów , a tem  bardzie j t. zw . 
rządu parlam en tarnego . W iększość ta  
respek tu je w  całe j rozciąg łośc i postano ­

w ien ie art. 45 konsty tucji i pozostaw ia  
w  zupełności P anu  P rezydentow i m iano

I

w anie członków now ego rządu . W ięk ­
szość se jm ow a pragn ie w spó łp racow ać  

z rządem , a w spó łp raca ta w inna być  
oparta na poszanow an iu upraw nień kon  
sty tucy jnych , przysługu jących rządow i 
i S ejm ow i. W końcu p . m arszałek  S ejm u  
w yraził pragn ien ie , by przesilen ie za ­
żegnano jak najrych lej —  w in teresie  

kraju , przeżyw ającego trudności gospo ­
darcze". —

W arszaw a, 9 . 12 .

P rezydent R zplite j po lecił kancelarji cy ­

w ilnej zaprosić na dzień 10 bm . pp . W . 

S ław ka, M . N iedzia łkow sk iego i M . R óga  

d ia odbycia z n im i dalszych konferency j.

P osłow ie S ław ek ,, N iedzia łkow sk i i 
R óg w ezw an i zosta li ko le jno na godzinę 6 , 
7 i 8 w ieczorem .

Posiedzenie Senatu odwołane.
W arszaw a, 9 . 12 . T el w ł.
W yznaczone na dziś na godz. 16 p lenar­

ne posiedzen ie S enatu zosta ło przez p . 
S zym ańsk iego odw ołane .

M niej korzystny jest w ynik w yborów d la  
P olaków . U zyskali on i w praw dzie w n ie ­
k tó rych m iejscow ościach w ięcej g łosów , a- 
le z pow odu pow iększen ia się odno śnych  
gm in przez obszary dw orsk ie z ludnością  
n iem iecką m andatów  now ych n ie zdoby li, 
a naw et n iek tó re strac ili.

nej sum y ciężarów podatkow ych w roku  
1930 830 m iljonów . Z naczna część u lg przy  
paść m a ro ln ic tw u , podatk i przem ysłow e  
zm niejszone m ają być o 130 m iljonów  m a ­
rek , w następnych la tach przew idziane są  
dalsze redukcje , podatek dochodow y m a  
u lec znacznej redukcji, k tó ra w r. 1930  
w ynosić będzie 200 m iljonów m k., zaś w  

ciągu następnych dw u la t conajm nie j m i- 

Ijard . Z przew idzianych w budżecie w pły ­
w ów  z podatku cukrow ego sk reślonych m A  
być 160 m iljonów , z w pływ ów  z podatków  
grun tow ych 380 m iljonów .

Statek „Pomorze".
W arszaw a, 10 . 12 . T el. w ł.
S tatek „P om orze" odp łyn ie do doków  

w N akow (D an ja), gdzie zaopatrzony zo ­
stan ie w now e m otory ropne i przystoso­
w any do po trzeb szko lnych . O becn ie „P o ­
m orze" znajdu je się w porcie S aint - N a- 
zaire . P ierw szą podróż z uczn iam i szko ­
ło m orsk ie j w T czew ie sta tek odbędzie w  
lec ie roku przyszłego .

Pogrzeb bohaterów prze­
stworzy.

L w ów , 9 . 12 .
P rzy licznym  udzia le przedstaw icieli  

w ładz w ojskow ych , cyw ilnych oraz pu ­
b liczności odby ł się tu dziś pogrzeb  
trzech trag iczn ie zm arłych lo tn ików ,  

ofiar katastro fy sam olo tow ej, k tó ra w y ­
darzy ła  się w  dn . 5 bm . w sku tek  zderze ­
n ia się dw óch sam olo tów  w  pow ietrzu . 
Z w łok i dw óch ofiar te j katastro fy prze­

transportow ane zostaną do W arszaw y . 
D ziś w szp italu w ojskow ym  zm arł pod ­
poruczn ik M ieczychow sk i jako czw arta  

ofiara te j katastro fy .

Skutki zabawy zapalnikiem od 
granatu.

W ilejka , 9 . 12 .
W e w si N ow a IIja 6-le tn i W ładysław  

B urek baw ił się zapaln ik iem  granatu , 
przyczem  w rzucił go do p ieca . N astąp ił 
w ybuch , a ch łop iec pon iósł śm ierć na  

m iejscu .

Beatyfikacja męczenników 
angielskich.

R zym , 9 . 12

W czoraj og łoszony został dekre t pap iesk i 

stw ierdzający m ęczeiistw o 136 m ęczenn ików  

ang ie lsk ich , k tó rzy będą beaty fikow an i w  

najb liższą n iedzie lę . P ap ież w ygłosi przy  

te j okazji oko licznościow e przem ów ien ie .

Powódź w Anglji.

L ondyn , 9 . 12 .

W  zw iązku z n iezm iern ie d ług im  o- 
kresem  deszczów  w  do linach  T am izy na  
stąp iła pow ódź, k tó ra przyb iera groźne  
rozm iary . S etki lin ij te lefon icznych i te  
leg raficznych u leg ło zn iszczen iu . L in ja  
lo tn icza ,,Im peria l-A irw ays 1 , w strzym a ­
ła od lo t apara tów , udających się zagra­
n icę.

Burza w Niemczech.
B erlin , 9 . 12 .

W  N iem czech pó łnocnych szalaje gw ał­

tow na burza , k tó ra poczyn iła znaczne szko ­
dy . M . in . w  m iejscow ości W esterland na  

w ysp ie S ylt w oda zala ła p lażę i po la u- 
praw ne.

Zjazd Kółek rolniczych w War­
szawie.

W arszaw a, 9 . 12 . T el. w ł.

W czoraj odby ł się w W arszaw ie , zw o ­
łany przez radykalnych dzia laczów ludo ­
w ych , zjazd delegatów kó łek ro ln iczych i 
w iejsk ich dzia łaczy spo łecznych .

N a zjazd przyby ło z górą ty siąc dele ­
gatów . P rzew odn iczy ł zjazdow i pos. B ła ­
żej S to larsk i z „W yzw olen ia". Z jazd po ­
w ołał do życia zw iązek zaw odow y ro ln ł-
ków i uchw alił jego sta tu t P onad to po ­
w zięto szereg uchw ał, w ypow iadających  
s ię przeciw ko un ifikacji kó łek ro ln iczych  
z innem i organ izacjam i ro ln iczem i, uw a ­
żając , że jest to poddan ie kó łek ro ln i­
czych pod sferę w pływ ów czynn ików sa ­
nacy jnych . Z jazd pow zią ł rów nież uchw a  
ły , do tyczące drobnych ro ln ików ; w tych  

। uchw ałach podkreślono do tk liw ą zn iż-



S tr. 2 GAZETA WĄBRZESKA — czwartek, dnia 12 gnidnia 1929 N r. 31

Jaka u nich czupurność - mimo potępiającego wyroku: 

Pisma ministrów do marszałka 
Daszyńskiego.

W arszaw a, 9 . 12?
P rezes rady m in istrów Ś w ita lsk i w ysto ­

sow ał dó m arszałka S ejm u D aszyńsk iego  
list treśc i następu jącej:

—  „W arszaw a, dn ia 9 grudn ia 1929 r.
D zisiejsza prasa opub likow ała lis t p . 

M arszałka , sk ierow any do w iecu części u- 
rzędn ików . W  liśc ie tym  p . M arszałek uw a ­
żał za stosow ne um ieścić następu jący u- 
stęp : —  „W iem , że n ie po lepszą do li kroci 
ty sięcy  bogate nagrody p ien iężne i uboczne  
dochody k ilkuset szczęśliw ych w ybrańców  
u góry “ . —

N a m ocy dekretu  p . P rezyden ta R zplitej 
z dn . 7 hm . m am  po lecen ie sp raw ow ania  
sw ych funkcy i aż do u tw orzen ia now ego  
gab inetu , W  tym  charak terze jestem  zm u ­
szony zareagow ać na to w ystąp ien ie p . 
M arszalka  i ośw iadczyć, że urzędn icy  w szel­
k ich stopn i i stanow isk w ynagradzan i są  
tak , jak nakazu ją to odnośne przep isy i 
jak przew idu ją parag rafy budżetu , uchw a ­
lonego przez cia ło ustaw odaw cze.

W obec tego argum en t, jakoby pracow ni- 
’^aństw ow i dzielili się na uprzyw ile jow a-  

i i n ieuprzyw ile jow anych uvvażać m u ­
za próbę sian ia zam ętu w śród pracow ­

n ików państw ow ych , co o ile sądzić m i 
w olno, n ie należy do funkcy i m arszałka  
S ejm u.

P rezes R ady M inistrów (— ) K azim ierz  
Ś w ita lsk i11. —

M inister sp raw  w ew n. generał S ław oj-  
S kladkow sk i w ystosow ał do m arszałka D a ­
szyńsk iego  p ism o treśc i następującej:

—  „M in ister sp raw w ew n. do p . M ar­
szałka  S ejm u D aszyńsk iego .

W  dn iu 6 grudn ia br. w czasie prze ­
w odniczen ia przez P ana obradom  S ejm u u-  
ży l p . M arszałek , odpow iadając na okrzyki 
posłów B e-B e w czasie przem ów ien ia p . 
prem jera w yrazu ..n ikczem ności po licy jne 14 , 
k tó ry ja słyszałem  na w łasne uszy . B yło to  
w  zw iązku z b ile tem w izy tow ym p . M ar­
szałka , znalezionym  u aresztow anego L e- 
siaka S tan isław a, O m aw iając następn ie

Kongres urzędniczy w Warszawie.
' W arszaw a, 9 . 12 . T eł. w ł.

W  dn iu  dzisie jszym  odbyw ały się tu  

obrady ogó lnego  kongresu pracow ników  
państw ow ych i sam orządow ych przy u-  
dzia le oko ło 2000 osób . W  obradach u-  
czestn iczy li rów nież  posłow ie i senato ro ­
w ie. K ongresow i przew odn iczy ł prezes  
cen tra lnej kom isji porozum iew aw czej 
zw iązków zaw odow ych pracow ników  p . 

R ade. K ongres m iał przeb ieg  spoko jny  i 
po całodziennych obradach zakończy ł  
się uchw alen iem  szeregu rezo lucy j.

N a kongres przybyło  2500 przedstaw icie­

Ojczyznę porzucić trzeba... dla Chleba 
panie dla Chleba...

166817 osób wyemigrowało
W  p ierw szych siedm iu m iesiącach rb . 

w yem igrow ało z P olsk i ogó łem 166 .817 o- 
sób . Z te j liczby do krajów  europejsk ich  
w yem igrow ało 129 .799 osób , do krajów  za ­
m orsk ich zaś 39 .018 osób (do S t. Z jedno ­
czonych A . P . 4 .972 , do K anady 16 .337 , do  
A rgen tyny 11 .178 , do B razy lji 4 .691).

W  tym  sam ym  okresie czasu pow róci­
ło do kraju 14 .436 osób . W  te j liczb ie z  
krajów europejsk ich 10 .888 , z krajów za ­
m orsk ich 3 .548 osób (ze S t. Z jednoczonych  
A . P . 498 , z K anady 454 , z A rgen tyny 1147 , 

w  końcu posiedzen ia w ciąganie p . M arszał­
ka do dyskusji, uży ł p . M arszałek w  te j sa­
m ej s-p raw ie w yrazu : „B ujda po licy jno-kon-  
fidency jna" i , n ikczem ności konfidency j- 
ne“ .

N ie uznając za m ożliw e reagow ać na to  
w yrażen ie p . M arszałka w  czasie posiedze­
n ia S ejm u w dn . 6 grudn ia hr., a to ze  
w zględu , że n ie znałem  szczegó łów  sp raw y , 
o k tó rą chodzi i przypuszczałem , że p . M ar­
szałek , w ygłaszając z za sto łu prezyd ia lne ­
go podobne w yrazy , m iał co do tego w ażk ie  
pow ody przeciw  po lic ji, k tó rych ja n ie zna ­
łem , —  m im o, że jestem  m in istrem  w  sta ­
n ie dym isji, a w obec po lecenia p . P rezy ­
den ta R zplite j pełn ię obow iązk i aż do m ia ­
now an ia następcy zbadałem  sp raw ę znale ­
zien ia b ile tu w izy tow ego p . M arszałka u a- 
resz tow anego L esiaka S tan isław a, na pod ­
staw ie czego stw ierdzam  co następu je :

1) W  czasie przeprow adzan ia rew izji o- 
sobiste j dn . 4 grudn ia br. zosta ła znaleziona  
u aresztow anego L esiaka S tan isław a karta  
w izytow a z nap isem litog rafow anym ,.I. 
D aszyńsk i, M arszalek S ejm u R zeczypospo ­
litej" , na k tó rej znajdow ał się dop isek p ió ­
rem  „P p . L esiaka i K azim iersk iego proszę  
do m ojej kancelarji";

2) dn . 8 grudn ia br, L esiak badany ze­
znał, że b ile t w izy tow y , o k tó rym m ow a  
pow yżej zosta ł m u doręczony w  gm achu  
se jm ow ym  przez posła D ubois.

W obec pow yższego stanu rzeczy stw ier­
dzam kategoryczn ie , że w sp raw ie znale ­
zien ia u aresztow anego L esiaka b ile tu w i­
zy tow ego p . M arszałka n ie znalazłem żad ­
nej „n ikczem ności po licy jnej" , an i „bu jdy  
po licy jno - konfidency jnej" , an i „n ikczem ­
ności konfidency jnej" . P on iew aż słow a po ­
w yższe p . M arszałka w ypow iedziane zo ­
sta ły pub liczn ie z za sto łu prezyd ja lnego  
S ejm u , przeprow adzone przeze m nie ośw ie­
tlen ie stanu fak tycznego w fo rm ie tego li­
stu podaję rów nież do w iadom ości pub licz­
nej.

P ełn iący obow iązk i M inistra S praw  W e ­
w nętrznych f— ) generał S kładkow sk i". —  

li rgan izacy j urzędn iczych , rep rezen tu ją ­
cych przew ażn ie n iższych urzędn ików i 
zw iązk i ko le jow e. N a kongresie panow ał 
nastró j w ybitn ie opozycy jny . L ist, nadesła­
ny na kongres przez m arszałka S ejm u w y ­
w ołał d ługo trw ałe ow acje na cześć parla ­
m entu . P rzedstaw icie li S ejm u, obecnych na  
kongresie , w itano z en tuzjazm em .

W  pow ziętych uchw ałach pracow nicy  
państw ow i dom agają się zasadn iczego ure ­
gu low an ia poborów , a do czasu , zan im  to  
nastąp i, podw yżk i o 25 procen t uposażeń  
w szystk ich urzędn ików . P oza tem  przy ję to  
szereg w niosków  drobn ie jszej w agi.

z Polski w ciągu 7 miesięcy.
z B razy lji 86 , z innych krajów  zam orsk ich  
1363).

N ajw iększy ruch w ychodźtw a z P olsk i 
zaznaczy ł się w m iesiącu kw ietn iu (w y ­
em igrow ało 56 .079 osób), następn ie co do  
w ielkości w m arcu (34 .290), dale j w m aju  
(28 .197), w czerw cu (21 .680).

N ajliczn ie jszy pow ró t w ychodźców z  
obcych krajów do P olsk i w ypad l w m aju  
(2 .614 osób), następn ie w m arcu (2449). W  
lipcu rb . pow róciło do kraju 1 .994 em i­
gran tów .

Tak wygląda spin ja społeczeństwa!

Porażka sanacji przy wyborach 
na 6. Śląsku.

K atow ice , 9 . 12 . T el. w ł.

W ybory do rad gm innych na G órnym  
Ś ląsku odby ły się ogó łem  w 258 gm inach , 
z czego 114 gm inach g łosow an ia n ie by ło  
z pow odu zg łoszen ia ty lko jednej listy  
kom prom isow ej. O podzia le m andatów w  
tych gm inach , w k tó rych g losow an ia n ie  
by ło , źród ła „sanacy jne" oraz urzędow a  
P olska A gencja T eleg raficzna rozpuściły  
całk iem n iep raw dziw e w iadom ości, zali­
czając w szystk ie n iem al m andaty z tych  
gm in do kategorji m andatów „pro rządo- 
w ych".

N iem al w szędzie zw ycięstw o odn iosły  
listy grupy K orfan tego (w ystępu jące pod  
nazw ą P olsk iego B loku K ato lick iego), k tó ­

Sukcesy Obozu Narodowego, 
w wyborach do sejmików w wojew. poznańskiem.

P oznań , 10 . 12. T el. w ł.
W ynik i w yborów  do se jm ików  pow iato  

w ych w ykazu ją w ielk i sukces obozu naro ­
dow ego oraz N P R . praw icy a k lęskę sana ­
cji i ugrupow ań lew icow ych .

W  pow iecie poznańsk im  lista naro  
dow o-gospodarcza zdoby ła najw iększą i- 
lo ść g łosów  i 19 m andatów , N P R . praw i­
ca —  19 m andatów , sanacja 7 m andatów , 
P P S . —  3 m andaty . N iem cy 2 m andaty .

W  pow iecie w  o  1 s  z  t  y  ń  s  k  i m na o- 
gó lną liczbę 27 m andatów uzyskała lista  
narodow a 13 m andatów  i 1 sym patyka li­
sty , P iast —  5 , sanacja 3 , N iem cy —  4 , 
nad to 1 przedstaw icie l K ółek R olniczych .

W pow iecie m iędzy  chdzk im  
gdzie sanacja sz ła razem z N iem cam i (!)

Trucizna komunistyczna w Łodzi.
W Łodzi aresztowano pięć uczenie.

D onoszą z Ł odzi: O d d łuższego  
czasu p ią ta brygada urzędu śledcze ­
go w Ł odzi by ła w posiadan iu w iadom o ­
śc i, że na te ren ie jednego z g im nazjów  
łódzkich is tn ie je dobrze zakonsp irow ana  
organ izacja kom unistyczna. P o d łuższej 
obserw acji ustalono , iż ag itac ja kom uni­
styczna na te ren ie szko lnym rozw ija się  
w g im nazjum  żeńsk iem „A ba" ' przy u licy  
Z ielonej 1 . 8 . P rzeprow adza się ją pod .po ­
zorem zebrań ko leżeńsk ich ,, na k tó rych .

Na zgermanizowanie „prowin- 
cyj wschodnich0.

B erlin ,9 . 12 .

W  kom isji d la sp raw  zachodn ich w  se j­
m ie prusk im przedstaw icie l m in isterstw a  
sp raw  zagran icznych złoży ł d łuższe ośw iad  
czen ie o w yniku rokow ań m iędzy R zeszą  
a P rusam i w sp raw ie t. zw . „prow incy j 
w schodn ich", m ające na celu n iesien ie  
pom ocy P rusom , m arch ji gran icznej, G . 
Ś ląskow i pow iatom Ś ląska opo lsk iego , 
gran iczącym z P olską itd . W ysokość su ­
m y, w yznaczona na akcję pom ocy będzie  
w ynosiła k ilkadziesią t m iljonów m arek , 
rozłożonych na przeciąg 10 la t.

Wilki pożarły dwoje dzieci.
M oskw a,
Jak zw ykle z nadejśc iem  zim y , i w  

roku b ieżącym  ukazały się w  oko licach  
M oskw y stada w ilków . Z w ierzęta te bar  
dw się rozzuchw aliły , napadając w  
nocy i w dzień na zagrody ch łopsk ie . 

re w całym szeregu gm in uzyskały bez ­
w zględną w iększość. R ów nocześn ie zazna ­
czy ł się silny spadek g łosów „sanacy j­
nych" w porów nan iu do w yborów gm in ­
nych z przed 3 la t i w yborów  se jm ow ych  
w r. 1928 . R zecz ciekaw a, że rów nocześn ie  
spad ła też liczba g łosów socja listycznych , 
kom unistycznych i n iem ieck ich .

S zczegó ln ie duże zw ycięstw o odn iosła  
grupa K orfan tego łączn ie z N P R .-Praw icą  
w  okręgu przem ysłow ym .

W edług tym czasow ych w yników z czę­
śc i gm in lis ty grupy K orfan tego i N P R .-  
praw icy uzyskały łączn ie 111 m andatów , 
„sanacja" 61 , N iem cy 19 .

na ogó lną liczbę 16 —  S tronn ic tw o N aro- 
dow e uzyskało 6 m andatów , N P R . praw ica  
3 m and .. bezparty jn i 1 m and .. Z w . W ło­
śc ian 1 m and ., P P S , —  2 m and .. B e-B e —  
1 m and .. N P R . lew ica 1 m and .

W  innych pow iatach S tronn ic tw o N a ­
rodow e n ie w ystaw iało w łasnych list, lecz  
łączy ło się z innem i ugrupow an iam i, w szę  
dzie jednak przeprow adziło znaczną ilo ść  
sw ych członków  i zw olenn ików .

Z upełnie n iezgodne z rzeczyw istością  
w ynik i w yborów podała urzędow a P A T - 
iczna: I tak np . w pow iecie inow rocław ­
sk im , gdzie na w spó lnej liśc ie przeszed ł 
jeden sanato r, P A T . w szystk ie m andaty  
w liczb ie 13 zaliczy ła do sanacji.

rozdaw ana jest b ibu ła kom unistyczna. 
D ziś w nocy postanow iono zlikw idow ać  
organ izację i przeprow adzono rew izję  
w śród szeregów bardziej zaangażow anych  
uczen ie. W  ręce po lic ji dosta ł się obfity  
m aterja ł dow odow y w postaci bogate j li­
te ra tu ry kom unistycznej. D o urzędu śled ­
czego odprow adzono p ięć uczen ie , k tó rych  
nazw iska trzym ane są narazie w ta jem ni- 

cy-

Jak donoszą p ism a m osk iew sk ie przed  
k ilku dn iam i w ilk i napad ły w oko li­
cach W oronow sk iego gospodarstw a po ­
w iatow ego na grupę dzieci i pożarły  
dw oje z n ich . W ilki napadają w b ia ły  
dzień także i na ludzi dorosłych .

Powrócił z niewoli po 14 latach.
P raga. (C E P S .) W  tych dn iach przyby ł 

do C zechosłow acji robo tn ik D obrovo lny . 
m ieszkan iec P rostie jow a, k tó ry w r. 1915, 
jako żo łn ierz austriack i, w zięty został 
p rzez R osjan do n iew oli. R odzina D obrovo l 
nego by ła przekonana iż zg inął on w  R osji 
podczas rew olucji. Jego n ieoczek iw any po ­
w ró t po czternastu la tach w yw ołał w ca ­
lem  m ieście n iezw ykłą sensację .

Otwarcie senatu italskiego.
R zym , 9 .

X V onecnosci M usso lin iego i członków  
rządu odby ło się uroczyste o tw arcie se ­
natu . M usso lin i zaw iadom ił zebranych  

o zaręczynach księcia następcy tronu .

J, I. KraszewskL

P owrót do gniazda.21
(C iąg dalszy).

—  O debraw szy osta tn i lis t — - rzek ł 
zm ieszany Janusz —  an im  chw ili się  
n ie ociągał, rzuciłem w szystko i jadę  
n iem al dn iem  i nocą.

—  T ylko że n ie w prost do dom u, to  
om yłka i b łąd —  szepnął kaszte lan . —  
N apraw dę rzek łszy , jeśli o jc iec n ie  
w spom inał o K rakow ie , to s?ę go tu  
dom yślać n ie należało .

W ojew odzie , m nąc w  ręku czapkę, 
sta ł przed w ujem zm ieszany .

—  N o, ale to się tam  napraw i —  do ­
dał w uj —  bo i złe j chęci n ie by ło .

P opatrzał znów kaszte lan .
—  O jca sw ego w aść znasz —  m ów ił 

dale j —  człow iek su row y, a n ie m oże  
innym być, ale sp raw ied liw y .

—  N ie zdaje m i się , bym  tak w ielką  
popełn ił w inę, jadąc na K raków .

—  T o m niejsza —  przerw ał w uj ■—  
ja tam  n ic zresztą n ie w iem , ale się lę­
kam , by na w aści jak ich raportów  n ie ­
po trzebnych m u n ie poczyn iono . W oje ­
w oda w sp raw ach dom ow ych , naw et z  
b lisk im i, jak ja , n ie rad m ów ić... to  
też n ic n ie w iem ; ale z hum oru  i n ie ­
cierp liw ości o pow ró t w aszm ości do ­
m yśla ją się w szyscy , iż z poby tu tego w  
N iem czech n ie jest bardzo rad .

W estchnął kaszte lan .
—  - A le to tam baje są i dom ysły . 

W ojew oda, jak w iesz. N iem ców  n ie  

lub i, by łby w as do n ich na naukę n ie  
w ypraw iał, gdyby pan p isarz, brat, na  
to go n ie nam ów ił. T eraz pono tego  
żału je .

W  gospodzie by ło pełno , gw ar w iel­
k i. a choć kaszte lan na stron ie siedzia ł 
i tłum  n ie zb liżał się zby tn io , o sena ­
to rze w iedząc, —  n iem iła by ła rozm o ­
w a przy ty lu n iepo trzebnych św iad ­
kach . Janusz p łonął i w ił się jak na  
m ękach . D ostrzeg ł to w uj i po ram ie ­
n iu go uderzył.

—  P an  B óg  w ie, co  rob i. M y  w szystko  
przypadkam i zow iem y, co nam jego  
O patrzność daje , aby  nasze  b łędy  popra ­
w ić. O t i to  przypadk iem  się m oże zw ać, 
żeśm y się tu taj zetknęli; w szelako d la  
w aści n ie szkod liw y on , ale poży teczny .

—  M ój Januszku  —  rzek ł —  n ie tra ­
cąc chw ili do dom u ci trzeba, tam  cię  
bardzo czekają. M ów ili m i ze strony , że  
o jciec, choć z tego ta jem nicę czyn i, n ie ­
spoko jny  w ielce, a  o co innego  n ie m oże  
być ty lko o w aści. I n ie dziw : jedynego  
w as m a, lęka się kalectw a d la w as. N ie  
na cie le m oże, to na duszy —  ciągnął 
stary , zn iżając g łos. W iadom oć to , że  
w  N iem czech here-zy j siła pow ym yśla li,  
a m yśm y by li i chcem y być praw ow ier ­
nym i synam i kościo ła . D ość już nam  
parszyw ych , ow ieczek N iem cy napuściły  
m am y już i R adziw iłłów  i Z borow sk ich  
i G orków naszych i innych siła . N ie  
dziw , że stary się lęka , abyście i w y do  
dom u zarazy n ie przyn ieśli.

S łuchając te j m ow y kaszte lana , k tó ­

ry coraz to ukradk iem  na m łodzieńca  
spo jrzał, Janusz b lad ł i rum ien ił się, 
n iecierp liw iąc w idoczn ie .

—  N iech m i pan kaszte lan przeba ­
czy —  rzek ł —  a no u nas najczystszą  
w iarę herezją zw ykli chrzcić , choć ona  
ty lko ...

—  C o? co? co? —  podchw ycił zryw a­
jąc się i przysiadając w net w uj, k tó ry  
ręce ob ie na ko lanach oparłszy , w pa ­
trzy ł się p ilno w  krew niaka. —  C óż to !  
będziesz ty ich bron ił! Januszku- an i 
ja tego słuchać n ie chcę, an i m ogę!... A  
to ś już chyba  is to tn ie zarw ał te j szkara-  
dy  i o jc iec coś o tem  w ie?

Janusz zam ilk ł.
—  N ie do nas sp raw a w iary należy , 

abyśm y  ją  m aluczk im  rozum em  naszym  
sądzili m ów ił zw olna —  to sp raw a  
duchow ieństw a i starszyzny . A  k tóż to  
tam  tak  m ^tlry , by śm iał pow iedzieć, co  
czyste jest a  co czyścić należy?

R ęką rzucił kasztelan i pogroził 
m łodem u.

—  Ż yczę ci, przed  o jcem  tam  w  obro ­
nę n ie b ierz n ikogo , bobyś sieb ie po tęp ił 
w oczach jego . W nieść do dom u now e  
te n iem ieck ie inw encje , tegoby nam  
jeszcze brak ło !

P om ruczał coś n iew yraźn ie .

—  Jedno ci radzę —  począł znow u, 
w idząc, że Janusz um ilk ł —  w racaj co  
rych le j, a  jeśliś czego  się n iepo trzebnego  
nasłuchał, o tem . przeżegnaw szy się , za ­
pom nij... D o K rakow a po trzeby  n ie m asz  
naw et, o jca tam  n ie znajdziesz , w ięc  

prosto  w  sw oją  drogę.
W ojew odzie zafrasow any zm ilczał  

chw ilę .
—  P rzyznam  się w ujow i —  dodał po  

chw ili —  iż m uszę do K rakow a choć na  
chw ilę zw rócić.

- —  A  to  po  co? —  zaw ołał stary .
—  N iem cam  z sobą w ziął, tow arzysza  

z W ittenberg !. Jeśli tak ie o jca a pana  
usposob ien ie , darm oby go do R ochow a  
w ieść , n iem iłym by tam  by ł gościem ... 
lep iej go bodaj $ K rakow ie zostaw ić .

K aszte lan z ław y w stał i ręce złoży ł.
— ' A  k tóż  ci tę  m yśl poddał, abyś ńam  

tak i w iózł gościn iec? —  zaw ołał. —  D o- 
p ieroby ci radzi by li. R zuć go kędy  
chcesz , bodaj na rozsta jnych drogach , 
by łeś go w  dom u  n ie pokazyw ał. P sam i 
by  go w ojew oda w yszczuć go tów , zw łasz  
cza , jeśli heretyk iem  pachn ie .

—  A leć to m łody ch łopak , w ięcej 
sam  uczyć się  pragnący , n iż  drug ich  nau  
czać —  rzek ł Janusz.

—  - A poco nam  N iem iec? i czem u  
tam  dom a n ie siedział? co on tu  będzie  
rob ił? —  dodał, ruszając ram ionam i  
kaszte lan .

—  D latego też m yślę się go zbyć i na  
krakow sk im  bruku zostaw ić , kędy w ię­
cej znajdzie tak ich jak sam  i łacn ie j 
tam  się pom ieści, a do R ochow a go już  
n ie pow iozę.

—  A ni się w aż —  dodał w uj —  coby  
on tam  rob ił, k iedy  pew nie innej m ow y  
oprócz sw ojego szw argo tu n ie zna?

(C iąg dalszy nastąp i.).
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Piękna uroczystość sokola w Poznaniu. Wagony - dancingi.
Wręczenie p. prezydentowi m. Poznania Cyrylowi Ratajskie** 

mu dyplomu członka honorowego.
Oryginalny pomysł dyrekcji kolejowej w stanie Chicago.

N ad zw y czaj m iłą i serd eczn ą u ro czy sto ­
śc ią h y lo zeb ran ie p o zn ań sk ieg o S o k o ia- 
śró d m ieśc ie . S alk a zeb rań w y p ełn iła się p o  
b rzeg i d ru h am i, p rzy b y li n aw et tacy , k tó ­
ry ch o d la t n ie w id zian o n a zeb ran iach , 
p rzy b y li ró w n ież zap ro szen i g o śc ie . W śró d  
o b ecn y ch w id zie liśm y p ierw szeg o cz ło n k a  
h o n o ro w eg o g n iazd a , k s. p ra ła ta S ty ch la , 
p rezesa R ad y M iejsk ie j, sen a to ra H ed in - 
g era , p . m ec. d r. C elicho w sk ieg o , p rezesa  
m iejsk ieg o K o m ite tu W y ch . F iz ., p . d r. 
S o k o ło w sk ieg o . W śró d d ru h ó w w p ierw ­
szy m  rzęd z ie zasiad ł p . p rezy den t m iasta  
C y ry l R atajsk i.

P o za ła tw ien iu zw y k łeg o p o rząd k u o b ­
rad zab ra ł g lo s p rezes g n iazd a , p . d r. C z  
M eissn er, p o d n o sząc zasłu g i p . p rezy d en ta, 
o d d an e sp raw ie so k o le j. Z asłu g i te sięg a ją  
la t d aw n y ch , g d y ju ż jak o stu d en t w  B er­
lin ie , sta jąc w szereg u ćw iczący ch so k o ­
łó w , d aw ał p rzy k ład w  stoso w aniu id e i so ­
k o le j w p rak ty ce , a n astęp n ie g d y w R a ­
c ib o rzu i w R acib o rsk iem  zak ład ał o rg a ­
n izac je so k o le N astęp n ie p o d n ió sł, że ca ła  
p raca p . p rezy d en ta w y dająca tak d o sk o ­
n ałe o w o ce d la d o b ra m iasta i R zeczy p o ­
sp o lite j u w ieńczo n a d zie łem P W K ., jest 
n ie jak o p rze jaw em  tęży zn y so k o le j, tk w ią ­
ce j w  isto c ie d u ch a p . R ata jsk ieg o . S tąd też  
S o k ó ł u w aża so b ie za zaszczy t, że m o że ta ­
k ieg o cz ło w iek a za liczy ć d o sw y ch cz ło n ­
k ó w  h o n o ro w y ch . W śró d o g ó ln eg o ap lau zu  
w ręczy ł p rezes p . p rezy d en to w i m iasta ar­
ty sty czn ie w y k o n an y d y p lom  w  fo rm ie a l­
b u m u , o p raw n eg o w  sk ó rę , d zie ło p ro f. W i­
k to ra G o sien ieck ieg o .

W  serd eczn y ch sło w ach zab ra ł te raz  g ło s  
p . p rezy d en t R ata jsk i. Z w id o czn em  w zru ­
szen iem  m ó w ił o p ierw szy ch sw y ch k ro ­
k ach w o rg an izac ji so k o le j, w y m ien ia jąc  
w szystk ich b erliń sk ich d zia łaczy so k o lich , 
o u ży w an ej d o d ziś d n ia ćw iczn i w R aci­
b o rzu . P o d n ió słszy trzy n acze ln e p o d staw y

id e i so k o le j: d em ok ra tyzm , id eę n aro d o w ą  
i h asło : ,.W  zd ro w em  c ie le zd ro w y d u ch “ , 
w sk azaw szy n a w y n ik i, jak ie p raca so k o la  
d ała P o lsce w p o w stan iu w ielk o p o lsk iem , 
o raz n a p racę so k o lą w ro d z in ie n aro d ó w  
sło w iań sk ich , p o d zięk o w ał p . p rezy den t za  
o d zn aczen ie , k tó re u w aża n ie ty lk o za o so ­
b iśc ie m iłe, lecz n iem n ie j zaszczy tn e .

G d y u m ilk ły sp o n tan iczn e o k rzy ki ze­
b ran y ch n a cześć cz ło n k a h o n o ro w eg o , za ­
b ra ł g ło s p rezes D zie ln icy , p . A n t W o lsk i. 
P o d n ió sł o n zasłu g i p . p rez . R ata jsk ieg o o - 
k o ło w sp an ia łeg o p rzeb ieg u W szech sło w iań  
sk ieg o Z lo tu S o k o leg o , o d b y teg o p o d jeg o  
p ro tek to ra tem  p o d czas P W K . W  u zn an iu  
ty ch zasłu g Z w iązek S o k o lstw a P o lsk ieg o  
p rzy zn ał n a zeb ran iu  zarząd u w  d n iu 1 g ru ­
d n ia p . p rez . R ata jsk iem u zaszczy tn ą o d ­
zn ak ę so k o lą .

P o d ek o rac ji tą o d zn aką i p o serd ecz- 
n em p rzem ów ien iu p . D o b ro czy ń sk ie j w  
im ien iu so k o lic c iek aw y re fera t o za in te ­
reso w an iu sp o łeczeń stw a n aszeg o ćw icze ­
n iam i fizy czn em i w y g ło sił p . p ro f. P iasec ­
k i. P o d n ió sł w n im , że p o d czas g d y jed en  
N iem iec ćw iczy n a 1 1 o b y w ate li R zeszy , w  
P o lsce za led w ie n a 1 2 0 p rzy p ad a jed en o - 
b y w atel, b ęd ący cz ło n k iem  jak ie jk o lw iek  
o rg an izac ji w y ch o w an ia fizy czneg o . K o ń cząc  
sw ó j re fera t w sk aza ł m ó w ca n a k o n iecz ­
n o ść zb u d o w an ia w  P o zn an iu  n a w zó r ,.T y r-  
szów  d o m u “ w  P rad ze o śro d ka , w k tó ry m  
k o n cen tro w ałab y się p raca so k o la n ad w y ­
ch o w an iem  fizy czn em .

C ała u ro czy sto ść m iała p rzeb ieg  n ad zw y ­
cza j serd eczn y i m iły . P o w in n a się o n a  
p rzy czy n ić d o te rn lep szeg o zro zu m ien ia  
id e i so k o le j, zw łaszcza w śró d n asze j in te li­
g en cji. O b y p rzy k ład d zia ła ln o śc i so k o le j 
p . p rezy d en ta R atajsk ieg o , d ziś cz ło nk a h o ­
n o ro w eg o S o k o ła P o zn an -śró d m ieśc ie , zn a ­
laz ł jak n ajliczn ie jszy ch n aślad o w có w . ®

Z arząd k o le i że lazn e j, o b słu g u jące j li-  
n ję k o le jo w ą w  stan ie C h icag o , d o szed ł d o  
p rzek o n an ia , że g ra w k arty , tak b ard zo  
p rzez p o d ró żu jący ch u p raw ian a ce lem  
sk ró cen ia d łu g ich g o d zin w w ag o n ie , słu ­
ży ła jed jP n ie p ew n ej k ateg o rji o só b p rze ­

w ażn ie sta rszy ch , k tó re p rzy b rid g e 'u p o ­
k erze lu b czem ś p o d o b n em  m iały sp o só b  
m iłeg o sp ęd zen ia czasu . P rag n ąc u m ilić  
p o d ró ż i in n y m  k ateg orjo m p o d ró żn ych , 
zap ro w ad zo n o w A m ery ce , jak w iad o m o , 
k in em ato g raf w n iek tó ry ch d alek o bież ­
n y ch p o ciąg ach , lecz ro zry w k a o k aza ła  
się n ie w y starczającą ze w zg lęd u n a w y ­
m ag an y sp o k ó j i o b o w iązk o w ą c iszę p o d ­
czas w id o w isk a .

W o b ec teg o d b ający o w y g o d y sw ej 
k lien te li zarząd k o le i, p rag n ąc zad o śću ­
czy n ić ży w io ło w em u tem p eram en to w i p o ­
d ró żu jące j m ło d zieży , zap ro w ad ził o sta t­

n io n a sw y ch lin jach —  jak d o n o si „C h i­
cag o T rib u n e" w ag o n y ro zry w k o w e, w  
k tó ry ch p o d ró żn i, p rzez ca ły czas trw an ia  
p o d ró ży , b ęd ą m o g li o d d aw ać się u lu b io ­
n y m ro zk o szom  tań ca. W ag o n y te , ty p u  
p u lm an o w sk ieg o , p o siad a ją p o d ło g ę i d e ­
k o rac ję w ew n ętrzn ą w ed łu g o sta tn ie j m o ­
d y , p rzy ję te j p rzez n ajb ard z ie j sły n n e  
„d an cin g i** . K rzesła i n iezb ęd n e sto lik i, 
au to m aty czn ie sk ład an e , m o g ą b y ć jed n ej  
ch w ili u sun ię te w k ąt, g d y m a się ro zp o ­

cząć zab aw a.
P o m y sł ten sp o tk a ł się p o d o b n o z n a ­

d er ży cz liw em  p rzy jęc iem ze stro n y p o ­
d ró żu jącej m ło d sze j p u b liczn o śc i i m iej­
sca w w ag o n ach ro zry w k o w y ch b y w ają  
w p ro st ro zch w y tyw an e p rzez m ło d zież , 
k tó ra tań cząc p rzeb y w a o g ro m n e p rze ­
strzenie A m ery k i.

To i owo.
Wynalazek, umożliwiający pilotowi lądowanie w nocy. - Ta­
jemnica elektromagnetyzmu zwierzęcego wyjaśniona? - Z 

dziejów wanny.

KRONIKA.
Wąbrzeźno, II grudnia 1929 r.

K A L E N D A R Z :

Ś ro d a 1 1 g ru d n ia 1 9 2 9 r.
D am azeg o .

C z w a r t e k  1 2  g r u d n i a  1 9 2 9  r .

A lek san d ra .

( • ) W  s p r a w i e  w y b o r ó w  d o  s e j m i k u .  
Jak się d o w iad u jem y w o k ręg u II, w  
k tó ry m  zo sta ła u zn an ą za w ażn ą ty lk o je ­
d n a lis ta z czo ło w y m  k an d y d atem  p . L eo ­
n em D ereb eck im , m a b y ć ró w n ież u n ie ­
w ażn io n ą , g d y ż m ąż zau fan ia te j listy k s. 
H y lareck i w n ió sł p ro test.

©  Z  s a l i s ą d o w e j . O statn i d zień ro z ­
p raw  k arn y ch  w  tu t. sąd z ie g ro d zk im  m i­
n ął jjo d zn ak iem  o d raczań . S ąd w zw y ­
k ły m sk ład zie w y ro k o w ał w n astęp u ją­
cy ch sp raw ach : o k rad z ież leśn ą : F ran ci­
szek K o w alsk i z W ąb rzeźna u w o ln io n y . 
W acław  Jan k o w sk i 2 0 z ł g rzy w n y i Ig n a ­
cy L ew an do w sk i u w o ln io n y . R o d ziń sk i 
F elik s o w y k ro czen ie 3 z ł g rzy w n y , P o k o -  
ro w sk i W ład y sław o w y k roczen ie 1 0 z ł 
g rzy w n y . F ran ciszek M ajew sk i o k rad zież  
5 d n i w ięzien ia.

©  J a k  d ł u g i e  b ę d ą  w a k a c j e  s z k o l n e  z  
o k a z j i ś w i ą t ?  W ak acje św ią teczn e w in n y  
w  zasad z ie trw ać o d  2 1 g ru d n ia d o 4 sty cz  
n ia . Jed nak o w oż d n iem  ro zp o częc ia n au k i 
n iem a b y ć d zień p rzed św ią teczn y , an i też  
p o św ją teczn y . T ak a o k o liczn o ść zach o d zi 
w  ty m  ro k u . 4 sty czn ia p rzy p ad a n a so b o ­
tę , P raw d o p o d o b n ie w ięc n au k a w szk o ­
łach ro zp o czn ie się ju ż 3 sty czn ia a lb o 8  
sty czn ia . R o zp o rząd zen ia w ład z szk o ln y ch  
w  ty m  p rzed m iocie n araz ie jeszcze b rak .

©  W y s t ę p  z n a n e j ś p i e w a c z k i . W  k in ie  
„S ło ń ce 1 1 p rzed p rzed staw ien iem  i p o p rzed  
staw ien iu n a m ałe j sa lce p rzy restau rac ji 
w y stęp o w ać b ęd zie w śro d ę i czw artek  
zn an a śp iew aczk a p . B . L w o w a. A rty stk a  
w y k o n a szereg o ry g in a ln y ch p ieśn i i ro ­
m an só w ro sy jsk ich w stro jach n aro d o ­
w y ch . P o d w ójn y p ro g ram  k in o w y , a m ia ­
n o w ic ie w y stęp p o tężn y ch g w iazd ek ran u  
D o lo res D el R io i cu d n ej O liv e B o rd o n  o raz  
śp iew  arty stk i śc iąg n ie n iew ątp liw ie w szy *  
stk ich d o n iep rzesta jąceg o d arzy ć w raże ­
n iam i k in a „S ło ń ce" .

©  C o  k a ż d e g o  z a c i e k a w i a . K ażd y c ie­
k aw  jest, co p rzy n iesie m u g w iazd k a . Ź ró ­
d ła zak u p u p rak ty czn y ch p o d arkó w  
g w iazd k o w y ch i w szelk ich arty k u łó w  
św ią teczn y ch p o d aie n asz d zia ł o g ło szeń . 
P rzy jm u jem y o g ło szen ia ty lk o o d firm  
ch rześc ijań sk ich i g o d n y ch p o p arc ia . Z a ­
tem k ażd y z ca lem zau faniem m o że p o ­
czy n ić zak u p y św iąteczne u o g łasza jący ch  
s ię w  „G azec ie W ąb rzesk ie j* 4 .

©  Z a r z ą d T o w . W ł a ś c i c i e l i D o m ó w  
w zy w a w szy stk ich ty ch , k tó rzy w ro k u  
1 9 2 8 w n ieśli rek lam acje w  sp raw ie p o d at­
k u d o d atk o w eg o o d n ieru cho m o ści za la ­
ta 1 9 2 4 -7 , żeb y się w n ajb liższych d n iach  
zg ło sili w  b iu rze T o w arzy stw a u p . S ig u r- 
sk ieg o . R y n ek 2 0 ce lem  w y p ełn ien ia o sta t­
n ich zarząd zeń Izb y S k arb o w ej, ażeb y  
p rzez to o siąg n ąć u m o rzen ie p o w y ższeg o  
p o d atk u .

T o w arzy stw o W łaśc ic ie li D o m ó w .: 
Z arząd :

(— ) G rajew sk i. (— ) S ig u rsk i.

©  D o r o c z n e  w a l n e  z e b r a n i e  S t o w a r z y ­

s z e n i a  K a t . M ł o d z i e ż y  M ę s k i e j o d b ęd z ie  
się w d n iu 1 5 g ru d n ia o g o d z . 1 ,3 0 w  w i- 
k arjó w ce . N a p o rząd k u d zien n y m w y b ó r  
n o w y ch w ład z S to w arzy szen ia . O b ecn o ść  
w szy stk ich cz ło n k ó w  p o żąd an a .

©  K r w a w a  n i e d z i e l a . O sta tn ia n ied zie ­
l a  w  W ą b r z e ź n i e  o b f i t ą  b y ł a  w  a w a n t u ­

r y  i b ija ty k i u liczn e . P ó źn y m  w ieczo rem  
o p o d al m ałeg o d w o rca zo sta li n ap ad nięc i  
p rzez n iew y k ry ty ch sp raw có w p p . D rąż- 
k o w sk i i Z alew sk i. N ap ad n ięc i d o zn ali 
c iężk ich o b rażeń c ie lesn y ch . P . D rążk o w - 
sk ieg o p o d o rażn em  o p atrzen iu p rzez p o ­
g o to w ie K asy C h o ry ch o d staw io n o d o szp i­
ta la . W y k ry cie sp raw có w , k tó rzy m im o  
z jaw ien ia się n a m iejscu w ład z b ezp ieczeń  
stw a zb ieg li, n ap o ty k a n a p ew n e tru d n o ­
śc i. N ap ad n ięc i b o w iem o św iad czy li, iż  
b an d y tó w  n ie zn ają. P o lic ja czy n i en erg icz  
n e zab ieg i w  ce lu w y św ie tlen ia sp raw y .

A n alo g iczn e za jśc ie m iało m iejsce o k o ­
ło g o d zin y 9 -te j w ieczo rem  p rzy u rzęd zie  
p o czto w y m . W  ty m  w y p ad k i b iła się ca ła  
„k lik a“ p od chm ie lo ny ch. P o w sta ło w ielk ie  
zb ieg o w isk o , lecz b y ł b rak w szelk ie j In ­
te rw en cji p o lic ji. Z alecan em b y ło b y w ięc  
zw ięk szen ie p o steru n k ó w  w  n ied z iele , g d y ż  
m im o „p ro h ib ic ji" w ielu —  w w ięk szo ści  
w y p ad k ó w —  p ijan y ch o so b n ik ó w d o p u ­
szcza się w  n ied z ie le k ary g o d n y ch czy n ó w  
zu ch w alczy ch .

©  W  s p r a w i e  d o d a t k o w e g o  w y m i a r u  
p o d a t k u  o d  n i e r u c h o m o ś c i . W  o d n o śn ej 
sp raw ie o d b y ło się w p o n ied z ia łek zeb ra ­
n ie T o w . W łaśc . D o m ó w . N a zeb ran ie p o ­
w y ższe p rzy b y ło o k . 5 0  cz ło n k o ó w , p . b u rm . 
S ch w arz i sek re ta rz p o d atk o w y p . S arn ie- 
w icz . Z eb ran ie zag aił p rzew o d n iczący p . 
G rajew sk i, p rzed staw ia jąc zeb ran ym to k  
p rac i sta rań , i  ak ie p o d ją ł zarząd w  o w ej 
sp raw ie . N astęp n ie zab ra ł g lo s p . b u r­
m istrz , stw ierd za jąc n asam p rzó d , że sta ­
ran ia zarząd u  b y ły in ten sy w n e i zab ieg o m  
teg o w łaśn ie zarząd u m o żn a zaw d zięczać  
d zisie jszy stan rzeczy . N astęp n ie re feru je  
p . b u rm istrz , p o d ając zeb ran y m  d o w iad o ­
m o ści, że p o siad a o d p . n ad rad cy M ryca  
z P o m o rsk ie j Izb y S k arb o w ej p ro to k ó larn e  
o św iad czen ie , k tó re w ed łu g w szelk ieg o  
p raw d o p od o b ień stw a zo stan ie p o d trzy m a ­
n e p rzez n ad ejść m ający resk ry pt P o p . 
b u rm istrzu zab iera g ło s p . Ś arn iew icz , 
k tó ry , p rak ty czn ie b io rąc , p o d zie lił w szy ­
stk ich za in te reso w an y ch n a trzy g ru p y 1 
to :

1 . d o p ierw sze j g ru p y n ależy za liczy ć  
ty ch , k tó ry ch p o d an ia zo sta ły o d rzu co n e  
lu b ty lk o częścio w o u w zg lęd n io n e . T y m  
za leca się w n ieść n o w y rek u rs o u m o rze ­
n ie . P o d an ia b ez o d p o w ied zi zo staną z u - 
rzęd u za ła tw io n e .

2 . C i, k tó rzy o trzy m ali o d m o w n ą o d p o ­
w ied ź z czaso k resem 1 4 -d n io w y m d o p o ­
n o w n eg o z ło żen ia rek lam acy j, w in n i to  
n iezw łoczn ie u czy n ić .

3 . C i. k tó rzy p o d an ia sw e co fn ę li w zg lę ­
d n ie w o g ó le tak o w y ch n ie w n ieśli, m u szą  
p ro sić m in iste rstw o sk arbu za p o śred n ic­
tw em  d eleg ac ji o u m o rzen ie .

N a p o w yższy tem at ro zw in ę ła się d y ­
sk u sja , w k tó re j b ra li u d zia ł p p . d r. P io ­
tro w sk i, B alcersk i, p rez . G rajew sk i j w . In . 
W szy scy o trzy m ali w y czerp u jące o d p o ­
w ied zi o d p . b u rm istrza w zg l, p . S am ie- 
w icza.

N a d eleg a tó w d o W arszaw y w y b ran o  
p p .: G rajew sk ieg o , d r. P io trow sk ieg o i S i- 
g u rsk ieg o .

Jak o p u n k t d ru g i zeb ran ia b y ło o d czy ­
tan ie sp raw o zd an ia z o d b y teg o z jazd u  
Z w . S to w , w  T o ru n iu . S p raw o zd an ie- p o ­
w y ższe o d czy ta ł sek re ta rz T o w arzy stw a  
p . S ig u rsk i. Z p o śró d p o w zię ty ch u ch w ał 
n a z jeźd z ić n ajw _ ażn ie jszą b y ła u ch w ała o  
u tw o rzeniu Izb y W łaśc ic ie li N ieru ch o m o - 
m o ści.

W  w o ln y ch g ło sach p rzem aw ia li p p .: 
R u jn er. B alick i, B alcersk i i in n i. P o ru szo ­
n o m ięd zy in n em i sp raw y p o d atk o w e w  
o g ó lno śc i i sp raw ę sp raw nie jszeg o fu n k ­
c jo n o w an ia tu t. U rzęd u R o zjem czeg o .

O d czy tan iem  p ro to k ó łu zeb ran ie zak o ń  
c s o n o .

W y so k o , w p rzestw o rzach , w śród c iem ­
n ej n o cy , szy b u je ae iro p lan . N ag le lo tn ik  
p rzy c isk a g u zik sw eg o ra -d jo -apa ja tu i 
g d zieś p o d n im , w  g łęb i, w  o d leg łośc i k il­
k u n astu k ilo m etró w  , zap ala się o ślep ia ją ­
cą jasn o ścią o aza św iatła . T o lo tn isk o . P o  
ch w ili ju ż sam olo t b ezp ieczn ie ląd u je n a  
rzęsiśc ie o św ieco n y m  aero d ro m ie. T y m  o to  
w y n alazk iem w zb o g acił d zied z inę rad io ­
tech n ik i p ew ien am eryk ań sk i in żyn ier. A - 
p ara t p ilo ta , p racu jący n a te j sam ej fa li, 
co o d b io rn ik lo tn isk a , jest p o łączo n y z in ­
sta lac ją e lek try czn ą te j p rzy stan i w d ro ­
d ze isk row ej, a p o ciśn ięc ie g u zik a stac ji 
n ad aw czej w y w o łu je n a aero d ro m ie n ie  
d rg an ia d źw ięk o w e, lecz p rąd e lek tryczn y , 
ro zp rasza jący p o w o d zią św ia te ł c iem n o śc i 
n o cy .

* * ♦

S ły n n y , fran cu sk i n eu ro lo g , d r. M o n t- 
n eau , sk on sta to w ał u lu d z i zd o ln ość w y sy ­
łan ia w p rzestw o rze fa l, b ard zo p o d o b ­
n y ch d o fa l rad jo w y ch d łu g o śc i 2 2 —  4 5  
m im . F ale te , zareg estro w an e p rzez sp e ­
c ja ln ie zb u d o w an e , n iezm iern ie czu łe ap a ­
ra ty rad io tech n iczn e , d ad zą z p ew n o śc ią  
k lu cz d o zag ad k i z jaw isk e lek tro m ag n e ­

ty czn y ch . u jaw n ia jący ch się w c ie le lu dz-  
k iem i stan o w iący ch p o d zień d zisie jszy  
n ie ty k a ln e „ tab u * * w ied zy ta jem n ej.

K ied y w  p o ło w ie m in io n eg o stu lec ia p e ­
w ien p rzem y sło w iec h o len d ersk i, A . 
T h o m p so n , w p ro w ad ził d o C in cin asti p ier­
w szą w an n ę p o k o jo w ą, n a w zó r te j, jak ą  
w id zia ł p o raz p ierw szy ży ciu w d o m u  
lo rd a R u sella w  A n g lji, w y w o łał tą in o w a- 
c ją n ie ty lk o g w ałto w n ie w y raża jące się  
o b u rzen ie m iejsco w ej lu d n o śc i, a le i g o rą ­
ce p ro testy p rasy . L ek arze m iejsco w i n ie  
ch cie li b y ć o sta tn im i w te j n ag an ce . P o ­
tęp ili w iec b ezw zg lęd n ie n o w y w y m y sł —  
częste k ąp an ie się , k tó re ich zd aniem  
stan o w ić m iało jed y n ie źró d ło reu m aty z- 
m ó w , w szelk ich zaz ięb ień , g o rączek , zap a ­
leń p łu c i in n ych teg o ro d za ju k lęsk .

D o szło d o teg o , że w 1 8 4 3 -im ro k u p o ­
d an o d o m ag istra tu F ilad e lfji p ety c ję , k tó ­
re j treść stan o w iło żąd an ie zak azan ia n a  
d ro d ze u staw o d aw czei u rząd zan ia łaz ien ek  
w m ieszk an iach . N a szczęśc ie , n a d o b ro  
o jcó w m . F ilad e lfji zap isać n ależy , że p e ­
ty c ja ta , w p raw d zie d w o m a ty lk o g ło sam i 
w ięk szo śc i, zo sta ła o d rzu co n a .

Ż ostatniej chwili.
P aryż , 1 1 . 1 2 . T el. w ł.

N a stac ji N am u r w y k o le ił się p o ciąg  

p o śp ieszn y , w jeżd żając n a d w o rzec . 1 7  
o só b  zo sta ło  zab ity ch  a  4 8  o d n io sło  rany . 

S zczeg ó ły te j k atastro fy p rzed staw ia ją  
się n astęp u jąco :

Z araz za stac ją G en lieu x  h am u lec lo  
k o m o ty w y zacią ł się , sk u tk iem czeg o  

p o ciąg zaczą ł staczać się z zaw ro tn ą  

szy b k o śc ią p o p o ch y ły m  to rze i w p ad ł 
w  sza lo n y m  p ęd zie n a d w o rzec N am u r, 

g d zie lo k o m o ty w a w y sk o czy ła z szy n i  
p rzew ró ciła się, p o ciąg a jąc za so b ą 3  
p ierw sze w ag o n y , k tó re zo sta ły  d o szo zę t 
n ie ro zb ite .

W arszaw a, 1 0 . 1 2 . T el. w ł.

P an  P rezy d en t R zeczy p o sp o lite j p o le ­
c ił k an ce larji cy w iln e j n a ju tro , to  jest 

śro d ę 1 1 b m ., n a Z am ek n a k o n feren cję  
zap ro sić p rez. k lu b u n aró d . R y b arsk ie-  

g o , p rezesa k lu b u  stro n n ic tw a  ch ło p sk ie  
g o D ąb sk ieg o i p rzed staw ic iela k lu b u  
,,P iasta" D ęb sk ieg o .

P ary ż, 1 0 . 1 2 .

„L e Jo u rn a l" o b licza , że w czasie  

o sta tn ie j b u rzy  n a  w y b rzeżu L a  M an che  
i n a  O ceanie A tlan ty ck im  zg in ę ło  7 1 m a  
ry n arzy .

A m sterd am , 1 0 . 1 2 .
N a ca łem  w y b rzeżu sro ży się g w ał 

to w n a b u rza. O d k ilku  statk ó w  p rzy ję  
to sy g n ały w zy w ające p o m o cy .

N o w y Jo rk , 1 0 . 1 2 .
W  k in o tea trze w  d zie ln icy M an ch e  

ste r w y b u ch ł p o żar, w czasie k tó reg f 

zg in ę ło  1 0 o só b .

M ad ry t, 1 1 . 1 2 . T el. w Ł
W  fab ry ce p ro ch u  p o d O v id o n astą  

p iła ek sp lo z ja, w sik utek k tó rej p ięc it 
ro b o tn ik ó w  p o n io sło śm ierć , a liczn i zo ­

stali ran n i.

Notowanie kupców zbożowych 

w Toruniu
z  d n i a  9 . g r u d n i a  1 9 2 9  r.

(C en y ro zu m ie ją się za 1 0 0 k g . fran co  
stac ja za ład ow an ia n a P o m o rzu ).
P szen ica d w o rsk a 1 3 0 ft 3 7 .0 0 — 3 8 .0 0
P szen ica ta rg o w a 1 2 8 ft  
Ż y to
Jęczm ień d w o rsk i 1 1 8 ft.
Jęczm ień ta rg o w y
O w ies
M ąk a p szen n a 6 5 %
M ąka ży tn ia
O tręb y p szen n e
O t r ę b y  ż y t n i e

3 6 5 Q — 3 7 .5 0  
2 3 .5 0 -2 4 .2 5  
2 4 .5 0 -2 5 .50  
2 3 .5 0 — 2 4 .0 0
2 0 .5 0 — 2 1 5 0
6 3 .00
4 0 . 0 0 - 4 1 . 0 0

1 8 .0 0-1 9 .0 C
1 7 . 0 0 - 1 8 . 0 0

W y d aw ca i red ak to r o d p o w ied zia ln y : 
E d w ard P iszcz , W ąb rzeźn o , W o ln o śc i 5 5 . 

Z a o g ło szen ia R ed ak cja n ie o d p o w iad a . 
D ru k : D ru k arn ia T o ru ń sk a S . A . 

w T o ru n iu .

S k ó r y  p o d e s z w o w e

w połowach, kruponach i kawałkach 

Skóra blankowa i surowiec do uprzęży 

Skóra na kurtki broniowa i czarna 

- - Cholewki wszelkiego rodzaju - - 

pasy gotowe 
ze skóry i z sierści wielbłądziej

troKi do szycia jaK i wszelkie przybory 

p o leca  w  io o

Zygmunt Sigurski
Teł. 71. WĄBRZEŹNO Rynek. 

...................... .
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flH W b ,G R A  O  K O B IE T Ę "
II1 IIU „U lU lilb I W  ro li g łó w n ej: D O L O R E S  D E L  R IO
Hotel Pod białym orłem B . , ,

w l. F r . S z y m a ń s k i. g ------------------ « 'ak o P ro S ram  ----------

D Z IK U S  w  P y JA M N IE

M A R Y N A R Z

D ziś w  śro d ę d n ia 1 1 b m . i w  czw ar­

tek d n ia 1 2 b m , o g o d z . 8 ,1 5 w iecz . 

w sp an ia ły  d ram at m iło śc i i p o św ięcen ia

S Ł O D K IC H  W O P
P rzed p rzed staw ien iem  w  d o ln y ch sa  

lach h o te lu i p o p rzed staw ien iu w y ­

k o n a k ilk a św ietn y ch u tw o ró w p ieśn i 

św iato w ej s ław y arty stk a z o p ery  

b erń lisko  - g d ań sk ie j p . B . L W O W A .
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P ła s z c z e d a m s k ie  

K o s t ju m y  w e łn ia n e  

S u k n ie , s w e tr y  

P o ń c z o c h y , r ę k a w ic z k i 

K o s z u le , fa r tu c h y

P ła s z c z e  d z ie c ię c e  

S u k ie n k i, c z a p k i 

S z a le  je d w a b n e  i w e łn . 

S w e tr y , g e tr y  

T r y k o ty  p a r a s o le

Wielka Sprzedaż gwiazdkowa 
po nadzwyczaj korzystnych cenach 

p o le c a m  
P ła s z c z e m ę s k ie  
[  o r a n ia , u is try  
J u p y , s p o d n ie  
P u io v e r y , s z e lk i 
K o s z u le w ie rz c h n ie

M A T E R IA Ł Y  N A  S U K N IE  - P Ł A S Z C Z E  - U B R A N IA  - P A L T A  w  W IE L K IM  W Y B O R Z E

S T . Ż U R A L S K ł - W Ą B R Z E Ź N O , u m  2. te M .. 7 7
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HALLO T HALLO I
Ś w ię ta n a d c h o d z ę  —  G w ia z d k a  s ie  z b liż a

P o lecam  m ó j b o g a to zao p a trzo n y sk ład

c u k ie r k ó w , p ie r n ik ó w , c z e k o la d y , m a r c e p a n ó w , 
p ie r w s z o r z ę d n y c h w ó d e k , l ik ie r ó w  i w in , o r a z  
w s z e lk ic h a r ty k u łó w  n a o k r e s  ś w ią te c z n y

G d y  d ro ży zn a  w zrasta ,  o szczęd zasz  k u p u jąc  u N asta

ANDRZEJ NA ST
R y n ek 1 2 . W Ą B R Z E Ź N O R y n ek 1 2

H a n d e l to w a r ó w  k o lo n ia ln y c h , d e lik a te s ó w  i r e s ta u r a c ja .
P A L A R N IA  K A W Y  w.ios

liijlaiia inynBiwa. —T:
W e  c z w a r te k , d n ia  1 2  g r u d n ia  1 9 2 9  r .  I t jQ  j

o g o d z . 1 3 - te j p o p o łu d n iu s p r z e d a w a ć
b ęd z ie  eg zek u to r W y d zia łu  P o w iato w eg o  n a j- z a r a z d o w y n a ję c ia , 

w ięce j d a jącem u  za n a ty ch m iasto w ą zap ła tą A d res w sk aże  „G aze ta W ą- 

u p . S z y m a ń s k ie g o  P a w ła  w  S k ę p s k u r b rzesk a w . 9 9 .

P o le c a m  s ie
d o  p ran ia , n ap raw ian ia  i p raso w an ia  

b ie liz n y  d a m s k ie j i m ę s k ie j 
zarazem  p o lecam  s ię  d o  g o to w an ia n a  

u r o c z y s to ś c i d o m o w e  
A n n a  B u d z iń s k a , Wahrzeźno.

u l. K o p ern ika 1 5 . W 1 0 9

O g ła s z a jc ie  s ie  
w Gazecie Wąbrzeskiej 
n a jb a r d z ie j r o z p o w s z e c h n io n e j  

w  m ie ś c ie  i o k o lic y

1 fo rtep ian ,
P r z e w o d n ic z ą c y  W y d z ia łu  P o w ia to w e g o : S p r z e d a m

(— ) D r. E . P rąd zy ń sk i, t 2 k ir a ty
S taro sta P o w ia to w y . W 1 0 2 je(jen jed n o k o n n y i d rug i

' | p aro k o n n y ‘i jed n ą m aszy n ę

W  p ią te k , d n ia 1 3 g r u d n ia o g o d z . u ży w an ą . W iad o m o ść u p .

1 0 - te j p r z e d p o łu d n ie m  o d b ęd z ie s ię  w  sa li S tr a s z e w s k ie g o

p . K a c z y ń s k ie g o h o te l „D w ó r W ąb rzesk i" w  P rzy d w o rzu p o cz . R y ń sk  

w  W ą b rz e ź n ie  M M I

IlitlMÓliMłgS 
S p rzed aw ać b ęd z ie s ;ę n a jw ięce j d a ją - d o b ry m  s tan o w isk u p o szu k u  

cy m  za g o tó w k ę d r z e w o u ż y tk o w e  I c p a - ie  ce lem  o żen k u  p an n y  w zg l. 

ło w e  w s z y s tk ic h  k la s .  w i o j  K

Br. Leśnitlwo Rewirowe Wronie, p. Wabrzetno.
1 _ _ _ _ _ _ _ _ _  ro to g ra fją , k tó rą s ię  zw raca .

— — — — — — — ■— — — —  j o G aze ty W ąb rzesk ie j" ,

D n n io r a ir io  P r z e m y s ł lP o iiM 1 °0 0 _ _ _ _
r 'u p ie r a jc ie  K r a jo w y .
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S 3  
fe

N d  ^WiazdK§! w Każdym domu niezbędne

C u k ie r k i C z e k o la d y F ig u r k i c z e k o la d o w e

B o m b o n ie r y P ie r n ik i O z d o b y  c h o in k o w e

wsr kawę i herbata świąteczną
poleca po cenach nisKich z najniższych SPECJALNY SKŁAD CUKIERKÓW

M . S Z Y N C E L  - W ąb rzeźn o ,
Kolejowa 1. właśc.: ST. JAZGAROW. Kolejowa 1.
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